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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie : 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 zir., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dulicza się 15 ent. 
miesięczniu. 


Kraków, Niedziela 6 Sierpnia 1893. 


` Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
ad wyrazu, tłustym drukiem po 5 cent. od 
wyrazu. Minimum ecny drobnych ogłoszeń 
25 cut. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 
Na prowineji i w całej monarchji Austro-Weg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 ent., kwartalnie 5 złr., 


Adres dla telegramów: 


półroeznie 10 złr., rocznie 20 zł. 


Numer pojedyńczy 6 ent, na prowincji 10 ent. 
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Z bieżącej chwili. 


„Politik“ otrzymuje z Wiednia kore- 
spondencje, opartą na informacjach, o 
których „nawet prasa póľurzędowa nie 
będzie mogła źle mówić“. Koresponden- 
cja dotyczy obecnej sytuacji wewnętrznej 
w Przedlitawji. Przedewszystkiem za- 
rzecza, jakoby hr. Taaffe był już zdrów 
i owszem. premjer austrjacki naweb z 
ostatniej krótkiej bytności w Wiedniu 
skorzystał, aby zasięgnąć rady prof. dra 
Nothnagla. 

W myśl doniesień „Politik“, œ roz- 
wiązaniu Izby poselskiej nie 
ma mowy, jak również o jakiejbądź 
innej poważniejszej akcji, któraby wy- 
szła od rządu. Jak dotychczas, polityka 
rządu będzie wymijająca, unikać będzie 
dotykania donioślejszych kwestyj. ogra- 
niczy się na załatwianiu spraw bieżą- 
cych. Jej dowizą będzie hasło: Co dziś 
nie da się wypełnić, odkładaj, ile mv- 
żności na jutro, odkładaj, odraczaj! Za- 
suda będzie: wyczekiwanie i lawiro- 
wanie. 

Rada państwa zbierze się w dniu 23 
września b. r. Rząd projektu reformy 
wyborczej nie wniesie. Zkądinąd pól- 
gąbkiem przyznaje, iż wniesienie podo- 
bnego projektu przez kogobądź innego 
byłoby mu na roke, lewica bowiem by- 
luby trzymana w szachu. O mianowaniu 
ministra-Niemca nikt nie myśli. Jestto 
punkt programujhr. Taaflego, o którym 
wyraził sią najstanowczej. Hr. Kuen- 
burg — zdaniem hr. Taaffego — byt 
dobrym kolegą ministerjalnym, postępo- 
wanie jego nie ulegało nigdy najmniej- 
szemu zarzutowi, rolę swą odgrywał 
były minister-Niemiec „po rycersku“, 
ale pomimo to robił prezesowi gabinetu 
niemałe trudności przez to, iż wywoły- 
wał zbyt częste i zbyt poufne zetknię- 
«ia sią hr. Tualfego: z pp. Plenerem i 
(hlumeckym. Gdyby hr. Taaffe chcial 
był dalej iść za jego radą, niebawem 
obok rady ministrów bylaby powstała 
druga, nieobjęta budżetem rada mini- 
strów, obok rządu jawnego byłby utwo- 
rzył się rząd jakiś poufny. O tem hr. 
Taaflo ani chce słyszeć, i dlatego hr. 
Kuenburg mieć nie będzie następcy. 

Ostatceznie — zapewnia „dobrze po- 
informowany“ korespondent „Politik*— 
hr. Taaffe, jak dotychczas, tak i na 
przyszłość posługiwać się będzie tak 
lowicą, jak i prawicą, jednakże w uspo- 
sobieniu rządu zajdzie małe zbocze- 
nie igly magnotycznej na pra- 
wo. 

Na , pograniczu  siedmiogrodzko - ru- 
munskiem na stacji Predeal odbyła się 
uroczystość narodowo-rumuńska na wiel- 
ką skalą, w której wzięło udział do 
5000 osób, — Głównym punktem pro- 
gramu było oddanie przez akademików 


rumuńskich z Siedmiogrodu swym ko- 


legom z królestwa dwóch chorągwi: 
kolegom z Bukaresztu błękitnej, kole- 
gom z Jas czerwonej. Żółty — dodali 
Siedmiogrodzianie, zachowawamy w na- 
szych rękach. Dla zrozumienia tej sym- 
bolistyki dodajemy, iż barwy rumuńskie 
są właśnie: niebieska, czerwona i 
żółta. 

Ukazała się w Kołoswarze broszura 
polityczna dra Gustawa Mołdowana, pro- 
fesora tamtejszej Wszechnicy, Z po- 
chodzenia Rumuna, p. t. „Szwindel 
polityczny*. Broszura ta wykazuje, iż 
t zw. „liga kulturna rumuńska“ jest 
swiudlem politycznym, poza którym u- 
krywa się dążność do zjednoczenia wszy- 
stkich Rumunów pod jednem berłem, u 
zatem do oderwania ich od Austrji. 
Rząd rumuński skrycie popiera te cele 
i placi 750.000 fr, rocznej subwencji 
„lidze“. 

Akademicy rumuńscy na Bukowinie 
wydali jakiś memorjał, puđobno w obro- 
nie Siedmiogrodzian. Szkoda iż wyszu- 
kując w oku Madziarów źdźbła, Rumuni 
bukowińscy w swojem oku belki nie 
chcą dostrzedz. 

W św. Marcinie turoczańskim przy- 
chwycoho wysłane na zjazd Kolarowski 
powinszowania od Tow. Dobroczynności 
z podpisem hr. lenatiewa. 

Na wodach syamskich nie ustają prze- 
komarzania między Francją a Anglila- 
mi. „Timos“ opowiada 0 następującym 
epizodzie: Z% polecenia admirata Huma- 
na, kapitan kanonierki „Lien*, prosil 
kupitaua Mae leoda o przebaczenie zu 
zbrojne wystąpienie bez dostatecznych 
powodów przeciw brytyjskiemu krzyżo- 
wcowi „Palladzie*, 

„Köln. Ztg.* opowiada, co następuje, 
o rozruchach w Argentynie, opierając 
sią na relacjach osoby, która bawiła 
przez czas dłuższy w południowej Ame- 
ryce. Rewolucje, o których tak często 
głyszymy, nie zuwsza 34 brano w tam- 
tych stronach na serjo. Rozróżnić nalo- 
ży dwa rodzaje rewolucyj: rzeczywiste 
powstaniu i inseenowane z góry dla 
upozorowania różnych kroków rządowych, 
jako wywolanych koniecznością polity- 
cang., Czy rozruchy, o któryeli czytamy, 
są w istocie rewolucją wymierzony prze- 
ciw obecnemu porządkowi rzeczy, czy 
też machinacją o nieco podejrzanej war- 
tości moralnej, możliwą tylko w krajach, 
których mieszkańcy mają tyle w sobie 
krwi murzyńskiej, o tem zadecyduje 
przyszłość. Na razie tyle da się powie- 
dzieć, iż spór datuje się nie od dzisiaj, 
a jego stadja w opisie „Köln. Ztg.* 
wyglądałyby, jak poniżej. 

Przed laty kilkudziesięciu notowuła. 
kronika polityczna Argentyny istnienie 
w kraju dwóch wielkich stronnictw, na 
wzór hiszpańskich, 

Zachudziła jednak ta różnica pomię- 
dzy ukształtowaniem grup politycznych 
Argentyny a kraju macierzystego, iż w 


republice południowo-amerykańskiej na 
dnie tkwiło przeciwieństwo stolicy do 
prowineyj. (i, którzy mieli za sobą sto- 
licę nosili nazwę „portenos,* ich przeci- 
wanicy znajdowali zwolenników głównie 
na prowincji. Z czasem „portenog* za- 
mienili się na „union civica,“ ku koń- 
cowi rządów Mitrego (1862—68) partja 
prowincji zowie się „już partją narodo- 
wa“. Do tej pory stolica dominuje nad 
prowincją, która dopomina sią swych 
praw w trzech krwawych wojnach do- 
mowych z lut 184, 1580 i 1890. Wy- 
nik jest dla mitrystów (union civica) 
zrazu bardzo 'niepomyślny, w końcu wy- 
chodzą obronną ręką z zapasów. Wow- 
czas Mitre wdaje sią w kompromis z 
Rocą, przywódcą „partji narodowej,“ 
przyczem jednakże samodzielne istnie- 
nie dwojga stronnictw politycznych i 
nadal zostało żawarowane. ymczasem 
od „union civica* odrywają się radyka- 
lowie pod wodzą dra Irigoyena i dra 
Alóma tworząc (w 1891 r.) t. zw. „union 
civica radiel“. Obecny prezydent stary 
dr. Suens Pena (ur. 1827 r.) jest oso- 
bistym przyjacielem radykała Irigoyena, 
pomimo to opierał się w polityce już 
to na mitrystach juź na narodowcach, 
aż w końcu ci ostatni zerwali z nim 
na dobre. Wtedy to powstała t. zw. 
frakcja „modernistów,*  wyłaniając się 
% pomiędzy „narodowców* jako osobna 
grupa parlamentarna. Jej przywództwo 
objąt rodzony syn prezydenta, dr. Roque 
Buens Pena. — Stary Saens Pena nie 
poprzestaje na walkach słownych w 
kongresie. Zdala dolatują z prowincji wie- 
ści 0 coraz tonowych zaburzeniach, które 
kończą się zazwyczaj odsunięciem rządu 
prowinejonalnego od steru i przyjściem 
do wladzy radykałów. 

Zwolną rządy na prowincji przecho- 
dzą w ręce tych ostatnich, którzy luzu- 
ją systematycznie „narodowców*. W zi- 
imie, roku ubiegłego, wrzała walka- w 
prowincji Santiago del Estóro, której 
rezultatom była zupełna porażka „rogni- 
stów“. W ostatnich miesiącach „rodqui- 
Sci“ obwareiu już wypowiedzieli walkę 
osubistą prezydentowi, usiłując skłunić 
go do ustąpienia, póczem rządy objąłby 
wiceprezydent dr. Uribura. były poseł 
w Chile, zwolennik „narodowców. W 
chwili kiedy stanowisku Luiza Saens 
Peny zachwiane bardziej niż kiedykol- 
wiek, wybucha znany rokosz aż w trzech 


prowincjach, a pożoga nader spiesznie . 


szerzy sią po calym kraju. Jak to tłu- 
maczyć ? Gzy szukać tajemnych nici mię- 
dzy prezydentem a powstaniem? 'To pe- 
wna, 14 kongres (w znacznej części roqui- 
ści) uchwalił wprowadzenie stanu oble- 
żenia i dozwolił rządowi centralnemu 
interwenjować w sprawach trzech pro- 
wincyj, objętych rewolucją. Słychać o 
jakichś nieporozumieniuch między sena- 
tem a kongresem, i to w sprawie obro- 
ny porządku publicznego, cożby one mia- 
ły oznaczać? 


Hwiadomi rzeczy ubolewają, iż nie- 
snaski domowe stają znowu na prze- 
szkodzie podniesieniu gospodarezamu kra- 
ju. A zdawało się, że począwszy od r. 
1592-g0, Argentyna znajduje się już na 
lepszej drodze i spłaci swoje długi, na- 
czem Europie najbardziej zależy. 

Najświeższa wiadomość z placu boju: 
gubernator Santa Fé zginął w walce 
z powstańcami. 


Ae Lwowa. 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego“). 


4 sierpnia. 


Towarzystwo upiększenia Lwowa wnio- 
sło prośbę do Rady miejskiej, aby pod 
pomnik Kilińskiego w parku stryjskim 
wyznaczono miejsce i aby uchwalono 
fundnsz na wzniesienie odpowiedniego 
piedestału. Po zalatwiesiu tej petycji 
regulaminowo, sprawa ta będzie ostate- 
cznie zakończoną, 

Z innych spraw, poruszonych na ostit- 
tniem posiedzeniu Rady miejskiej, zwra- 
ca uwagę interpelacja p. Szaraniewicza 
co do sposobu budowy k per Unji. Zda- 
niem interpelanta, budowa tego śliczne- 
go dzieła nie odpowiada należycie wy- 
maganiom i dlatego tak często usuwa 
się kopiuc pod dzialaniem ulewy. Nie- 
zawodnie sprawą tą zajmie sią Rada go- 
rąco, ponieważ chodzi tu o pamiątkę 
narodową, która jest ozdobą i dumą 
Lwowa., Nie należy nic oszczędzać tu- 
taj — bo rzecz warta wielkich nakła- 
dów. 

Juk wiadomo, p. Jegerman wniósł do 
trybunału administracyjnego protest prze- 
ciwko wyborom do Rady miejskiej. Otóż 
uchwalona na wezorajszen posiedzeniu 
bronić wyborów i wysłać do ustnej roz- 
prawy delegata miasta. 

Na placu wystawowym wzniesie Rada 
miasta wlasuy pawilon za sumą 10.000 
złr. Pawilon ten następnie będzie prze- 
niesiony do parku stryjskiego, aby mógł 
służyć na restauracją. 

W swoim czasie rozpoczniemy na tem 
miejscu szereg sprawozdań, dotyczących 
udziału w przyszłorocznej wystawie ró- 
żnych instytneyj naszych, oraz oddziel- 
nych przemysłowców. Jestto bowiem 
rzeczą ciekawą, jak się względem wy- 
stawy 1994 r. zachowują nasi kupcy i 
przemysłowcy — nie gremjalnie, ale po- 
jedynczo. Tak powstanie zajmujący za- 
rys uczestnictwa naszego przemysłu w 
tym turnieju polskim; — taki zarys da 
nam pewną charakterystykę przedmiotu, 
a z drugiej strony może niezdecydowa- 
nych do udziału zachęcić, Ciekawą up. 
jest rzeczą, jak się zaprezentuje na wy- 
stawie fotografja? Słyszeliśmy, że nie- 
które zaklady, między niemi znany i po- 
wszechuie ceniony zukład fotograficzny 


ewslza Nr. 


„KURJER POLSKI“ KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


H- 


„Marja“, zamierzają wyróżnić się dobo- 
rem robót. Obraz to będzie nader zaj- 


mujący. 
Wszystko to jnź dziś da się powoli 
rejestrować — a gdy przyjdzie chwila 


otwarcia wystawy. będziemy mieli plan 
pewnych jej części składowych, Da nam 
to możność orjentowania się szybkiego 
i dokładnego w całości. 

W teatrze naszym kończy gościnne 
występy p. Frenkiel. W przyszłym zaś 
tygodmu ujrzymy na scenie p. Bolesła- 
wa Ładnowskiego, który już od lat pa- 
ru we Lwowie nis występował, u cieszy 
się tu wielkiem zawsze powodzeniem. 
Pierwszy występ "tego artysty naznaczo- 
no na piątek przyszłego tygodnia. 

4, D, 


Szkolnictwo galicyjskie 


na wystawie krajowej w r. 1894. 


11. Okólnik wystosowany przez Rađe 
szkolną krajową do okręgowych Rad 
szkolnych w sprawie urządzenia wystawy 
szkolnej w osobnym pawilonie na po- 
wszechnej wystawie krajowej w r. 1894, 
brzmi następująco : 

Układając program, miała Bada szkol- 
na krajowa na myśli, aby na Wystawie 
mogły znaleźć swój wyraz także wszel- 
kie prywatne usiłowania zakładów nau- 
kowych, jednostek zawodu nauczyciel- 
skiego a nawet usiłowania społeczeń- 
stwa zmierzające do podźwigniącia spra- 
wy wychowania i nauczania w kraju 
naszym. W tym celu wzięto w program 
liczne punkta, których wykonanie będzie 
zależało od prywatnej, inicjatywy, od 
dobrej woli i gorliwości jednostek dba- 
łych o pomyślny rozwój naszego szkol- 
nietwa. Są to między inuemi plany na- 
ukowe szczegółowe, prace uczniów. prace 
nauczycieli w dziedzinie środków nau- 
kowych na polu naukowem i artysty- 
cznem, plany najcelniejszych budynków 
i ogrodów szkolnych, prywatne zakłady 
naukowo-wychowawcze, a wreszcie in- 
stytucye dobroczynno-wychowawcze. 

Otwiera się więc dla szkół i nauczy- 
cielstwa szerokie pole popisu i szlache- 
tnego współzawodnietwa, a Rada szkolna 
krajowa nie wątpi, że Sprawa Wystawy 
zajmie gorąco najszersze kręgi nauczy- 
cielstwa. Są bowiem liczne zakłady 
w kraju naszym, które nie wychodząc 
po ża granice obowiązujących norm. 
potrafiły przez skrzętne działanie gron 
nauczycielskich wyrobić sobie w tym 
lub owym kierunku wybitniejsze stano- 
wisko, zastosować sią do lokalnych lub 
specyalnych stosunków i w ogóle zbliżyć 
się najbardziej do idealnego celu, jaki 
ma szkoła ludowa przed sobą. Są także 
liczui nanczyciele, którzy pracując nad 
udoskonaleniem metody nauczania lub 
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MIŁOŚĆ i EGOIZM 
POWIEŚĆ 


przez 


Józefa Orłowskiego. 


(30) (Ciąg dalszy). 

Nazajntrz po balu, kiedy Kamocki spał jeszcze 
snem gorączkowym, pani Łonicka wróciwszy z ko- 
ścioła: do domu, Akt do córki: 

— (64 powiesz na to, že Kamocki dotąd nie 
zapłacił nam komornego ? 

— Uczyni to zapewne w dniu dzisiejszym. 

— A jak nic zapłaci? 

Róża spojrzała ze zdziwieniem na matkę, gdyż 
była przyzwyczajoną słyszeć dotąd z ust jej same 
pochwały o spokojnym i grzecznym sąsiedzie. 

2y Zdajesz się nie pojmować moich zapytań, 
ciągnęli dalej” Łonicka, a mnie idzie o to, że nie 
chcę, ubyś się zapracowywała dla jakiegoś pana, 
który traci ploniądze na bale, a nie ma czem opła- 
cić mieszkania, 

— Przecież nie pracuję mamo dla pana Ka- 
mockiego, odparta córka, ale dlatego, że mamie 
pragnę dopomódz, a eo do naszego sąsiada jest w 
tem coś nadzwyczajnego, że poszedł wczoruj na 
bal. Odkąd u nas mieszka, zdarzyło mu się to raz 
pierwszy. | 

— Jestto jednak dowodem, że zaczyna się lam- 
partować, a ja takich czynszowników nio chcą. 

— Trudno mu przecież zabronić. 

— Ale mogę mu powiedzieć, że potrzebujemy 
tego pokoju i że proszę, aby sią bezzwłocznie wy- 
prowadził, 

— Zmniejszymy 


chody. 


mamo nasze szczupłe do- 


— Nie troszcz się o to. Dam sobie rudą. 

— Przytem sądzę mamo, że postąpiłybyśmy zbyt 
niegrzecznie z panem Kumockim. Jak dotąd nie 
mamy powodu na niego narzekać, bo nie walipie, 
że zaległy czynsz zapłaci. 

Mówiąc to poczerwieniała Róża, co nie uszło 
bacznemu oku Łonickiej. 

— Zbyt gorąco ujmujesz sią za tym panem. 

— Przemuwiam tylko za słusznością. 

— l chcesz mnie przekonać, że nie mam ra- 
cji. Teraz widać w modzie, aby córka uczyła ma- 
tkę rozumu. To są następstwa tych lekcji twoich 
i stosunków z ludźmi bez wychowania. 

— Mama mnie zapówne nie zrozumiała, vde- 
zwała się Róża tuląc się do matki, przecież cię 
kocham i uwielbiam, więc nie poważyłabym się w 
niczem ci ubliżyć, ale jeśli to możliwe, postąp ma- 
mo łagodniej z KMamockim. To dobry człowiek. 
Okazał nam wiele życzliwości. 

— Ôn — nam! czy tyś sią zastunowiła nad 
tem jaka jest przepaść między nim u nami. 

— Mniejsza, jak między nami a Grzybkiem. 

£Łonieka spojrzała na córkę przejmującym 
wzrokiem, w którym był wyraz nieugiętego po- 
stanowienia, zmierzającego $miało do raz wytknię- 
tego celu. 

— (rzybek, rzekła po chwili z pozornym spo- 
kojem, jost człowiekiem wybitnego stanowiska, 
a jak od naszej wsi nazwie się Wierzbińskim, to 
może być w czasach dzisiejszych choćby marszul- 
kiem. 

— Ale ja przy jego boku, nie chciałabym być 
nawet marszałkową. 

— Wolisz tedy wieść nędzny żywot nauczy- 
cielki. 

— Muge pozyskać miłość człowieka zacnego, 
a mama nie miałaby chyba nie przeciw temu. Po- 
zostałabym dla mamy najlepszą córką. 

— Jakby się trafił człowiek z naszej sfery, 
nie miałabym nie przeciw temu, ale ma być złe, 


to niech się tv zle wyrówna przynajmniej Mają- 
tkiem. 

— Kiedy majątek nie daje szczęścia. 

— Przypomnij sobie mądre francuskie przy- 
słowie: miłość przechodzi, wioska zostaje. 

— Toby znaczyło, że się trzeba sprzedać. 

— Nie, moja eórko, to znaczy, że za to mie- 
wiele, co mamy w rękach dzięki przeszłości i koli- 
gucjom, możemy kupić sobie to wszystko, c0 cały 
świat dziś szczęściem nazywa. 

— To jest... 

— Byt spokojny, niezawisłość od ludzi, trosk 
i kłopotów, wszystkie życia przyjemności i tyle 
sług, ile ludzi dokoła nas. 

— Ale z tym mamo dodatkiem, że człowiek, 
od którego to kupimy, może to wszystko dnia na- 
stępuegu odebrać i pastwić się nad nami całe 
życie. 

— (Qzyliż nie jesteś młodą i piękną, czy nie 
potrafisz tego człowieka njarzmić, aby u nóg twoich 
klęczał. d 

— Zależy to od usposobienia kobiety, ja mamo 
muszę szanować, abym mogła kochać, a kochając, 
nie chcę go mieć niewolnikiem, ale towarzyszem 
wiernym wspólnych wysiłków, wspólnej pracy. 

— fioómanse, nie więcej. W epoce realizmu 
żaden mężczyzna nia zdoła pojąć twoich pra- 
gnien. 

— Najmniej jednak pan Grzybek. 

Łonieka znów brwi ściągnęła przekonawszy się, 
że tak długa rozmowa nie odniosła skutku. 

— (o do Kamockiego, rzekła, kiedy tak chcesz, 
postąpię względniej. Upomnę go „najpierw listo- 
wnie, a gdy nie zapłaci, wtedy dopiero wypowiem 
mu mieszkanie. 

Mówiła tak nie ehcąc drażnić córki, która 
dziedziczyła po niej upór i stanowczość, Zaraz toż 
usiadła do napisania listu. Róża tymczasem cho- 
dziła chwilę po pokoju, a z twarzy jej łatwo było 
poznać, że nadzwyczaj była wzburzoną i że ważyła 


jakieś doniosłe przedsięwzięcie. Naraz szybkim ru- 
chem wyjęła z komody swoją portmonętkę, otuliła 
się chustką i wybiegła, Łonicka nie zwróciła na 
to wcale uwagi,. przyzwyczajona do swobodnego 
zachowania się córki. 

Tymczasem Róża przeszła przez ganek i za- 
pukala do drzwi Kamockiego. Nikt nie odpowie- 
dział. Zapukała raz jeszcze silniej — to samo mil- 
czenia. Ręce jej drżały, odważyła się jedńiak ująć 
za klamkę i drzwi otworzyć. Teraz dopiero zbu- 
dził się Kamocki i zerwał na równe nogi. Był je- 
szeze w pelnym stroju balowym, ale zaspany nie 
zwrócił na to w pierwszej chwili uwagi. 

Róża z nieśmiałością zbliżyła się do niego. 

, Knmocki nagle wizytą tą zaskoczony, pierwszy 
się odezwał: ; 

— Dziękuję pani za troskliwość ale niczego 
mi w tej chwili nie potrzeba. 

bądził, że Róża przychodziła jak zawsze 
zapytać go czy będzie w domu jadł objad. 

„Róża przyglądała mu się z prawdziwem współ- 
Gzuciem. 

— Przepraszam, że pana niepokoję, ale idzie 
o pana i dlatego odważyłam się wejść w niestoso- 
wnej porze. Mama chce panu wypowiedzieć mie- 
szkanie, a ja... 

-- A pani przyszła się upomnieć 6 czynsz, 
którego nie mogę jeszcza dziś zapłacić. 

— Przeciwnie, przyniosłam panu... 

Wyjęła portmonetkę i izawahała się, czy ma 
dalej mówić. 

Kamocki z niecierpliwością powtórzył jej sło- 
wa, czekając dalszego ciągu. 

— Przyniosłam panu, wyszeptała Róża, moje 
drobne oszezędności, aby pana ocalić, bo mama 
jost surową i nie odstąpi od swego żądania. Niech 
pan weźmie te pieniądze i natychmiast odeśle ma- 
mie czynsz zaległy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nad ulepszeniem środków naukowych, 
mogą się wykazać pracami literackiemi, 
lub też środkami naukowemi przez gie- 
bie pomyślanemi i wykonanemi, Pra- 
gnac te wszystkie usiłowania i rezultaty 
skupić w jedno ognisko, pomieści Rada 
szkolna krajowa w pawilonie swym 
chętnie wszystko, c0 wyjdzie od poszcze- 
gólnych zakładów albo z rąk nauczycieli, 
a nie sprzeciwiając się celom i zadaniom 
szkoły, będzie miało rzetelną wartość. 

Wyrażając oczekiwanie, że interwen- 
cje Kady szkolnej znajdą żywy odgłos 
w najszerszych kołach nauczycielstwa, 
podaje zarazem Rada szkolna krajowa 
instrukcje eo do wykonania wymienio- 
nych powyżej punktów programu. 

1. Szkoły zamierzające wystawić pla- 
ny naukowe szczegółowe (z rozkładem 
materjału naukowego na miesiące i ty- 
godnie według planów i instrukcji w r. 
1593 wydanej) dla różnych kategoryj 
i dla kursów nauki dopełniającej, — tu- 
dzież:plany, kosztorysy, modele i wido- 
ki najeelniejszych budynków szkolnych 
i plany najcelniejszych ogrodów szkol- 
nych, przeslą przedmioty wystawowe c. 
k. Radzie szkolnej okręgowej w nieprze- 
kruczalnym terminie po kobiec grudnia 
1893 r. Z pośród nadesłanych przedmio- 
tów wybierze Rada szkolna okręgowa te 
okazy, które uzna za nadające się do 
wystawy i prześle je Radzie szkol. kraj. 
w nieprzekraczalnym terminie po koniec 
styczniu 1894 r. 

2. Z pośród prac uczniów i uczennie 
będą wystawione tylko wypracowania 
stylistyczne (z języków polskiego, ruskie- 
go i niemieckiego), ruchnnkowe, ćwi- 
czenia kaligraficzne i rysunkowe. Prace 
te mają być tak zebrane i ułożone, aże- 
by dawały należyty -pogląd na cały tok 
nauki według nowych planów naukowych, 
szkołach różnych w kategorji, w roku 
szkolnym 1893-4. 

Ponieważ Wystawa nie może obejmo- 
wać prac uczniów ze wszystkich szkół 
całego kraju, przeto postanowiła Rada 
szk. kraj., że tylko jedna szkoła każdej 
kategoryi wystawi po 2 egzemplarze prac 
powyżej wymienionych. Wybór szkół i 
prac będzie należał w pierwszym rzę- 
dzie do Rady szk. kraj. Szkoły, pragną- 
ce wziąć udział w tym dzłale Wystawy, 
prześlą Radzie szk. okręgowej na 10 dni 
przed końcem roku szkolnego 1893/4, 
z każdej klasy po 2 egzemplarze każde- 
go przedmiotu naukowego prac w pro- 
gramie wymienionych a dokonanych w 
r. szkolnym 1893/4. Z pośród prac na- 
desłanych wybierze Radu szkolna okrę- 
gowa najodpowiedniejsze w ten sposób, 
by każda kategorya szkół 1 do 8 klaso- 
wych była przez jedną szkołę reprezen- 
towaua. Wybrane zeszyty zaopatrzy Ra- 
da szk. okręg. w stosowne napisy i prze- 
śle Radzie suk. kraj. z końcen! roku 
szkolnego. 

Ta sama instrukcya odnosi się także 
do kursów nauki dopełniającej. 

3. Nauczyciele, którzyby zamierzali 
umieścić w pawilonie szkolnym swoje 
prace w dziedzinie środków naukowych, 
na polu naukowem i artystycznem, prze- 
ślą naprzód Radzie szk. okręgowej pi- 
śmienne zgłoszenia w nieprzekruczalnym 
terminie po koniec września 1893 r. 
W tych zgłoszeniach należy podać do- 
kładny wykaz przedmiotów wystawo- 
wych a ewentualnie także wymiar miej- 
sca potrzebnego na ich umioszczerie. 
Nadesłane zgłoszenia prześle rada szkol- 
okręgowa z odpawiedniemi wnioskami 
Radzie szk. kraj. w nieprzekraczalnym 
terminie do końca października 1593 r. 
a Rada szk. kr. zdecyduje ostatecznie, 
które z prac zgłoszonych będą dopu- 
szczone na Wystawę i zawiadomi o tem 
interesowane strony za pośrednictwem 
Rad szk. okręgowych. 

Prace na wystawę dopuszczone prze- 
ślą wystawey odnośnej Radzie szk. okrę- 
gowej w nieprzekraczalnym terminie po 
koniec grudnia 1893 a Rada szk. okrę- 
gowa prześle je najpóźniej do końca sty- 
cznia 1894 r. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


"Z aM ou uM- 


Tajne dokumenty rosyjskie 


w sprawie księcia Battenberga. 


Ciąg dalszy. 
108. 


Cyfrowany telegram p. Hitrowo do kon- 
sula w Ruszczuku z dnia 16 listopada 
1881 roku. 


Zawiadomiono mię telegraficznie z Pe- 
tersburga, że dymisjonowany kapitan 
Kałmyków. komenderowany został do 
Bośnii i Hercegowiny dla objęcia do- 
wództwa nad tamtejszemi oddziałami 
ochotników. Kałmyków jedzie przez Bu- 
kareszt i Ruszczuk, gdzie jakiś czas za- 
bawi, a mianowicie dopóty, dopóki nie 
otrzyma dalszych rozkazów. Żechcesz 
pan zatem zdać mu wszystkie ochotni- 
cze oddziały, przeznaczone do wysłania 
do wiadomych punktów. Pan Kałmy- 
ków zna dobrze owe miejscowości, prze- 
bywał bowiem niejednokrotnie w tych 
prowinejach. Przejrzyj pam dobrze jego 
paszport i przekonaj Się, Czy nie nale- 
żałoby zmienić takowy na inny. Pan 
Kałmyków ma w Ruszezuku dawnego 
służbowego kolegę, kapitana Szezerba- 
nowa, byłoby więc do życzenia, aby u 
niego po swym przybyciu zamieszkał. 


wał pieniędzy, upoważniam pana do:wy- 
płacenia mu 6.000 franków złotem z 
funduszu okupacyjnego. Proś pan pana 
Kałmykowa, aby tenże po zorganizowa- 
niu ochotników w Ruszczuku, zechciał, 
jeżeli to jest możebnem, udać się w tym 
samym celu do Sofii. W tym przeciągu 
czasu spodziewam się, że nadejdzie in- 
strukceja, w jaki sposób ma postępować 
p. Kałmyków. którą raczysz pam osobi- 
ście mu doręczyć. 


109. 


Cyfrowany telegram p. Hitrowo do kon- 
sula w Ruszczuku z dnia 19 lissopada 
1881 roku. 


Wicekonsul w Warszawie zawiadamia, 
że przysłane z Krzemienczuga rewolwe- 
ry przez komendanda wojskowego w 
tymże mieście, wysłane zostaną do Ru- 
szczuka. Wskutek tego upraszam pana, 
abyś część takowych doręczył kapitano- 
wi Kałmyków do jego bezwzględnego 
rozporządzenia, a resztę przed zaprze- 
staniem żeglugi statków na Dunaju, wy- 
słał do Sofii okrętem. Proś pan pułko- 
wnika Mironowa o wyekspedjowanie 
wspomnianych wyżej rewolwerów wprost 
do Lom-Palanki na austujackich okrę- 
tach jako transport wojenny, przezna- 
czony do Bułgarji. Zastrzegam jednak, 
że przy oddaniu takowych komendanto- 
wi drużyn bułgarskich, należy zdeklaro- 
wać go jako towar zamówiony dla 


Sofii. 
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Sekretny list p. IMitrowo do konsula w 
Rnszczuku z dnia 25 listopada 1881 r. 


Referent spraw w (Cetynji zawiado- 
mił mię o bardzo smutnem położeniu 
ochotników w Bośnji i Hercogowinie. 
Ponieważ nie znają wcale tamtejszej 
okolicy, przeto bardzo często dostają 
sie w ręce austrjacko-węgierskich woj- 
skowych patroli. Bez należytego kiero- 
wnika i z zaniechaniem koniecznej w 
tym razie karności wojskowej, niepodo- 
bna przystąpić do wykonania naszych 
płanów — w przeciwnym bowiem razie 
będziemy narażeni na ciągłe pomyłki i 
musimy działać nadzwyczaj powoli. 

Wskutek tego zechcesz pam przyna- 
glić kapitana Kałmykowa, aby natych- 
miass wybrał się w podróż do Sofii. 
Mniemam. że nie potrzeba p. Kałamy- 
kowa objaśniać co do dzisiejszego stanu 
spraw w Bośni. 


111. 


Prywatny list pana Mitrowo do konsula 
w Ruszczuku z d. 20 grudnia 1881. 


W ostatnich dniach nagromadziła się 
nawałniea rozmaitych ważnych i mniej 
ważnych spraw, że nie miałem czasu 
odpowiedzieć panu na ostatni jego list. 
Przy takich drobiazgowych politycznych 
zawikłaniach trudno jest coś stanowcze- 
go postanowić. Przebieg wewnętrznych 
spraw, rozmaite polityczne spory, nie- 
rozsądne rozporządzenia muiemanych a 
raczej urojonyeh bohaterów, oraz sprze- 
czne postanowienia ministerjum spraw 
zagranicznych, są to wszystko rzeczy 
bardzo ważne, eo do których musimy 
wyjednywać decyzje w Petersburgu. 
Tymezasem ztamtąd rzadko dochodzi 
mię należyta odpowiedź. Dla własnego 
spokoju postanowiłem na Nowy Rok 
osobiście udać się do Petersburga. 
Książę dał mi również do zrozumie- 
nia, że chce w Petersburgu naradzić się 
co do mianowania ministra wojny oraz 
ministra spraw wewnętrznych dlu Buł- 
garji. O tym zamiarze księcia Michał 
Karłowicz zawiadomił cesarza, uczyni- 
wszy odpowiednie przedstawienie. Dy- 
plomatyczny manewr księcia jest bar- 
dzo jasny. Jego ajeuci, bo nie wątpię, 
że fuchowych w Petersburgu posiada, 
musieli mu donieść o osobie, która ma 
zająć ostatecznie wspomnioną godność 
ministra wojny. Książe udaje. że o tem 
wcale nie wie. 

Książę miał podobno generała Les- 
gowoj wezwać dlo Sofii. Sądzę, że po- 
wierzy on mu w czasie swej nieobecno- 
ści i obowiązki ministra i zarząd całego 
księstwa, - 

Azjatycki departament domaga się 
raportu o stanie spraw w Butgarji i 
sprawozdania % naszej tamże działal- 
ności. 

(C. d. n.) 
ZA 


Pogadanka teatralna. 


Nieumotywowane żądanie. Mamy dy- 
rektora. Co myslę 0 przyszłej antre- 
pryzie. Sezon ożywiony. Teatr Krolla 
w Beriinie. Uroczyste przedstawienie 
w Gocie. Mizerja pomysłowa. 


Jeżeli mnie pamięć nie myli, na ty- 
dzień przed rozstrzygnięciem konkursu 
na dzierżawę nowego teatru, jedno z pism 
lwowskich wystąpite przeciw prasie kra- 
kowskiej z filipiką, z powodu, że ta nie 
zabierała głosu co do osoby kandydata 
przyszłego teatru. Dziennik ów upatry- 
wał w owem milozeniu niecną poli- 


Jeżeli p. Kałmyków będzie potrzebo- : 


tykę; żądał od prasy wystąpienia ja- | 


KURJER POLSKI 


snego za tym lub za owym kandy- 
datem. . 

Żądanie to wydało mi się co najmniej 
nieumotywowane. 4 

Pisać o kandydatach? ale jakich, 
kiedy konkurs był jeszcze nierozatrzy- 
onięty, a nazwiska kandydatów nikomu 
nie były wiadome. 

A więc chyba pisać wypadało o kon- 
kurentach, których wymieniano po cu- 
kierniach, kawiarniach, restauracjach, 
c. k. trafikach; konkurentach, których 
podyktowała „bujna fantazja“. 

— Ależ w takim razie możnaby było 
pisać co ślina na język przyniesie, a do 
tego wybierać dowolnie, według humoru, 
osobistości mniej lub więcej sympaty- 
czne i... hejże na Soplicę! 

Ciekawym, jakby redaktor ewego sza- 
cownego pisma zapatrywał się na tęż 
samą sprawę, gdyby rozpisano się 0 nim 
jako o jednym z kandydatów na dzier- 
żawcę (nie byłoby w tem nie nieprawdo- 
podobnego), a co dodatku napisano na- 
przykład; że można być dobrym reda- 
ktorem codziennego pisma, a nędznym 
dyrektorem teatru, tak jak inożna być 
doskonałym adwokatem a na teatrze nic 
a nic się rozumieć. 

Ręczę, że ów redaktor pierwszy by 
wtedy zaprotestował, a może i surowo 
skarcił podobne zapędy. 

I miał by wszelkie prawo-niezaprze- 
czalną rację. 

Pisać wówczas można, gdyby nazwiska 
kandydatów wiadome były nie z bru- 
ku, lecz ze źródła wiarogodnego, tak 
jak tym razem: z prezydjum magistratu 
i to nie wczesnej jak po otwarciu ko- 
pert. 

Inaczej wszelkie przedwcześne wypra- 
wy. omawiania. ujęte w najpowaźniejszą 
formę, wydrukowane cicerem i nawet 
jako wstępne artykuły, zawsze cuelinąć 
bedą wstrętnem plotkaurstwem ! 

... Lecz oto fakt się stał i od ze- 
szłego tygodnia mamy wreszcie nowego 
dyrektora w osobie p. Tadeusza Pawli- 
kowskiego. 

P. Pawlikowski z urny wyborczej wy- 
szedł tryumfująco, bo z 38 głosami na 
39 głosujących. 

Przedwcześnie byłoby mówić dziś 
o p. Pawlikowskim, jako dyrektorze 
teatru. Tytuł ben (niestety tak u nus 
szafowany) należeć się mu będzie do- 
piero po sezonie t. j. wtedy gdy swoje 
estetyczne wykształcenie 'i zamiłowanie 
przetopi na czyny, gdy scenę krakowską 
podniesie na ten poziom, jakiego mamy 
prawo spodziewać się od niego. 

To prawo zaś nam nadaje w pierw- 
szym rzędzie zaufanie radców miejskich, 
którem go przy wyborze obdarzono, a 
następnie artystyczne aspiracje dzierża- 
wey. 

O tem, że p. Pawlikowski ma chęci 
najłepsze, wątpić nie mamy prawa, bo 
gdyby było inaczej, jako człowiek uie- 
zależny nie ubiegałby się o przedsię- 
biorstwo teatru, które jest wielce za- 
szczytne, ałe djablo ciężkie, przynoszące 
więcej może zgryzot jak uciechy. 

Wierzę również, że p. Pawlikowski 


'nmiłowawszy teatr, będzie dlań meco- 


nasem prawdziwym, że zabiegów, pracy, 
kosztów nie pożałuje, aby posunąć go 
naprzód, wznieść w górę sztandar sztuki 
narodowej. 

Wierzę w to, bo mam ku temu dane. 

Ale czy wzniósłszy poziom teatru, 
ugruntuje mu podstawy, wzmocni byt. 
zapewni rozwój — to dopiero przyszłość 
pokaże. 

Historja uczy, że nie zawsze zamiło- 
wanie szło w parze z powołaniem, wy- 
kształcenie estetyczne % praktycznością. 

Najpiękniejsze teorje częstokroć ro- 
zbijały się o drobną przeszkodę w pra- 
ktyce, najwznioślejsze porywy rwały 
się w strzępy. 

Kierownictwo teatru prócz całego le- 
giona cnót duchowych i umysłowych, 
wymaga praktycznego zmysłu, dvskona- 
łego i gruntownego obeznania się z ma- 
ching teatralną. 

Bez praktyki werku zegarka nie puś- 
cisz w ruch, nie zestawisz — tem 
bardziej werku teatralnego, gdzie kółek 
więcej, kombinacyj tysiące! 

W imię dobra teatru, w imię dobra 
sztuki polskiej życzę p. Pawlikowskiemu, 
aby terminowanie przeszedł jak 
uajspiesznej i jak najnieznaczniej. A wierzę 
w to szczerze, że dzień wyzwolin jego 
będzie zarazem jutrzenką rozkwitu no- 
wego teatru krakowskiego. 

Sezon teutralńy: krakowski w starym 
gmachu rozpocznie się z dniem 15 sier- 
pnia, w nowym zaś w pierwszych dniach 
października. 0 zmianach personalu 
słychać wiele, lecz jak i co będzie, dziś 
jeszcze nikt nie wie. 

P. Pawlikowski zamierza zwiedzić ko- 
lejno wszystkie ważniejsze miasta, gdzie 
polskie teatry funkcjonują, aby zapo- 
znać się bliżej ze siłami artystycznemi, 
a następnie pozyskać wybitniejsze dla 
sceny krakowskiej. 

Oto wszystko — co dziś można po- 
wiedzieć o ruchu teatralnym w Kra- 
kowie. Zresztą cisza i nudy przeraźliwe! 

Ożywionym jest pomimo licznych ur- 
łopów sezon teatralny w Warszawie. 

Teatr Rozmaitości po przestarzałej 
i zwietrzalej komedyi Sardou „Andrea“: 
przygotowuje pospiesznie „Zły zasiew* 
Otona Fischera. 4 

Teatr Maty pod egidą p. Ludwika Sli- 
wińskiego sypie nowościami jedna za 
drugą. Po niezbyt fortunnej „Ninecie* 


reżyser teatru przy ul. Królewskiej wy- 
stawił operetkę, która według zape- 
wnień prasy warszawskiej, liczyć może 
nu trwałe powodzenie. Nowalijką są: 
„Weseli spadkobiercy"  Weinbergera. 
Utwór ten ma należeć do najlepszych 
prac, jakie w ostatnich czasach poja- 
wiły się w dziedzinie lekkiej muzy. 
Przedewszystkiem libreto, zwykle pięta 
achillesowa znacznej części operetek, od- 
znacza się w „Wesołych spadkobiercach* 
poważnemi zaletami, a mianowicie mnó- 
stwem komicznych nadwyraz epizodów. 
Pomysł jest dość prosty. Bogaty oby- 
watel holenderski. umierając bezpotomnie, 
zapisuje swój majątek kilku swym kre- 
wnym pod warunkiem, że ten że spad- 
kobierców, który wejdzie w związki 
małżeńskie. traci prawo do spadku na 
rzecz żyjącego w celibacie. Ten warunek 
staje się powodem najgroźniejszych nie- 
porozumień i zawikłań w rodzinie testa- 
tora. 

Główną osnową muzyczną partutury 
„Weseli spadkobiercy“ stanowią rytmy, 
powtarzające się od pierwszej sceny aż 
do ostatecznego finału w przeróżnych 
kombinacjach, wśród których przewija 
się w kilku pieśniach cieniutka niteczka 
liryzmu, oraz kilka iskierek poważnej- 
szego artyzmu muzycznego pod postacią 
epizodów zbiorowych. Te ostatnie sta- 
nowią prewdziwą okrasę partycji, Za- 
nadto trzymanej w rytmice „roztań- 
czonej“. 

Tak np. kwartet oraz sekstet w akcie 
drugim posiadają odcień własciwy 
operze komicznej, unosząc się 0 całe 
niebo po nad zwykły szablon operet- 
kowy. W ogóle artyzm młodego kom- 
pozytora wyróżniu się pewnym smakiem 
w wyborze motywów i traktowaniu ich 
muzycznem. 

Wykonanie wegołej operetki miało 
być bardzo dobre. 

Po „Wesołych spadkohiercach* toatr 
Mały zaprodukuje trzy-aktową kroto- 
chwilę Jerzego Feydeau i Maurycego 
Desvalliéres p. t. „Champignol mimo 
woli“ (Champignol malgré lui). 

W teatrze Lessinga w Berlinie z osta- 
tnim dniem lipca rozpoczęto sezon zi- 
mowy ponurym dramatem Ibsena „Ros- 
moerghołm*. Sztukę tę przed sześciu 
laty przedstawiono już w Berlinie w te- 
atrze Resindenzteater. Założenie jej 
mniej jest krańcowe od założenia sztuk 
późniejszych Ibsena. Akcja choć rozwija 
się powoli, jest interesująca. Teatr był 
wypełniony. (ilówną rolę proboszcza 
Rosmera grać miał przewybornie Ema- 
nuel Reich. 

W Gocie rozpoczęły się przedstawienia 
dzieł nagrodzonych na konkursie mu- 
zycznym, ogłoszonym przez księcia g0- 
tajskiego. Na pierwszy ogień poszły 
„Myanthia* Umlauftu i „Róża z Ponte- 
venda“ Jforstera Według zapewnień 
berlińskiej prasy opera pierwszu szla- 
chetniejszą jest tak pod względem tekstu 
jak i muzyki. „Róża 4 Pontevendua“ 
idzie szlakami szkoły nowo-włoskiej, 
tekst jest, odwróceniem „Cavaleria rusti- 
cana“, muzyka biegła i wyrazista, wznosi 
się wszelako tylko miejscami do wyżyn 
artystycznych. 

Folies dramatiques w Paryżu dla oży- 
wienia letniego sezonu, wystąpił 4 pro- 
mjerą Varney'a. Libreto sfabrykował 
doświadczony mistrz Busnach. Nie ma 
w niem sytuacji nowych, ale zwykłe 
motywa zostały odświeżone i przyrzą- 
dzone ponętnie ręką wytrawnego znawcy 
publiczności. 

Treść rozgrywa się nieodmiennie 
w około... panny — mężatki. Paryż 
pozbawiony na razie wszelkiej nowości, 
zadawalnia się niewybrednym śmiechem 
i przepełnia co wieczór widownią Folies 
dramatiques. 

Muzyka Varneya banalna i mało 
oryginalna, daje rytmy lekkie, skoczne 
i kuplety łatwe, melodyjne. Ostatecznie 


jak na czas ogórkowy ta mizerja pomy- 


głowa dała się jako tako przełknąć. 
Józef Łozińsłci, 


Ze Szczawnicy. 


(List „Kuzjera Polskiogo*). 


3 sierpnia. 


Jak już doniosłem, klub szezawnicki 
wysłał telegramy do JE. Namiestnika, 
marszałka kraju i prezydenta Bilińskie- 
go o połączenie Szczawnicy koleją že- 
lazną z koleją państwową i o tozszerze- 
nie stacji Starego Sącza. W odpowiedzi 
nadeszła do prezesa klubu szczawoickie- 
go od prezydenta Bilińskiego następu- 
jąca telegraficzna odpowiedź: „Stacja 
Stary-Sącz będzie rozszerzona. Budowa 
kolei szczawnickiej z przyczyny 1insh- 
sów państwa w dalekiem polu Biliński, 
Klub. szezuwnieki na dzisiejszem posie- 
dzeniu uchwalił w całej fresci zuako- 
micie ułożoną petycję do Kołu pdlskie- 
ga i sejmu krajowego a zredagowaną 
przez notarjusza p. Łucjana Lipińskiego. 
Oba te pisma przesłane zostaną ua rece 
posła dra Weigla, opatrzone podpisami 
ogółu tutejszej publiczności kąpielo- 
wej. 

Około połowy Sierpnia ma tu przy- 
być JE. prezydent Sądu wyższego, Igna- 
cy Zborowski z Krukowa. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Przem, P, jutro Kajetana 
wyżn. 


Promocja. P. Norbert Demant, rodem 
z Tarnopola, otrzymał na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw. 

Z szkoły lasowej. Do ogólnego egza- 
minu w krajowej szkole gospodarstwa la- 
sowcge we Lwowie przystąpiło sześciu 
kandydatów, z których jednego reprobowa- 
no na rok. Zdali PP.: Btycki Kazimierz 
Berrolak Autoni, Dembiński Czesław, Ko- 
lowski Iwan, Zajkow Gabrjel (dwaj osta- 
tni Bulgurzy). Skład komisyj egramina. 
cyjnej był następujący: p. Juliusz Siegler 
de Eberswaid jako przewodniczący pro- 
fesor Strusiewicz Zygmunt, dyrektor Ty- 
niecki Władysław, profosor Demianowski 
Zygmunt, profesor Lipiński Bronisław i 
p. Góralczyk Bntoni, jako delegat rządu. 

Urzędy pocztowe. W Sokołowie obok 
Stryja otwartą została stacja telegrafu pu- 
łączona z urzędem pocztowym x ograni- 
czoną służbą dzienną. i 

Obchód. W Stryju przygotowują się 
do nroczystości na cześć Kornela Ujej- 
skiego w dniu 12 września, Wedle do- 
tychczasowego programu ma się odbyć 
wieczorek muzykalno wokalny, oraz od- 
czyt przedstawiający działalność literacką 
jubilata. 

Nadzwyczaj przykry wypadek zda- 
rzył się temi dniami w Zbarażu. Powi- 
nien on być dla rodziców przestrogą, aby 
gdzie są dzieci, nie zostawiali broni pal- 
nej bez zamknięcia. Dzieci tamtejszego 
inspektora podatkowego pana Ł., oraz 
wdowy po lekarzu pani W., zobaczywszy 
w niezamkniętej szuiładzie rewolwer, a 
niewiedząc zgoła, że był nabity, zabrały 
go z domu i poszły się bawić za mia- 
sto. Między bawiące się dzieci, zamieszał 
się ubogi chłopczyk, niejaki Tokarz, te- 
go obrali sobie chlopey za cel. Mały E. 
z żartów wymierzył do Tokarza. Roz 
legł się strzał i nieszczęśliwe dziecko 
padło na ziemię zalane krwią. Przenie- 
siony do szpitala, mimo wszechstronnej 
pomocy lekarskiej, skonal biedny chło- 
piee po 36-godzinnych męczarniach. 

Szkuła ludowa. Minister oświaty na- 
dał, utrzymywanej przez fundację barona 
Iirsza, prywatuej szkole w Kołomyi, 
prawo publicznej szkoły ludowej. 

+ Zmarli. W Kopaniu obok Medyki, 
zmarł Antoni Dąbrowa Dąbrowski, oficer 


wojsk polskich w r. 1863, w d. 2 sier- 
pnia r. b. 
Naczelna komenda wielkich mane- 


wrów korpuśnych w Galicji, znajdować 
się ma z poezątku w Radymnie, skąd 
podlug przebiegu manewrow, coraz dalej 
posuwać się będzie. 

Wprowadzanie koni z Rosji. Namie- 
stnietwo galicyjskie ze względu na obe- 
eny stan nosacizny na pograniczu rosyj- 
skiem zezwóliło na wprowadzenie koni z 
Rosji do kraju przez Bełzec, Budy Zba- 
raskie, Brody i Podwołoczyska. Przez 
Uhrynów nie wolno i nada! wprowadzać 
do kraju koni, przeznaczonych do han- 
dlu. 

Z powodu zupełnego wygaśnięcia za- 
razy pyskowo-racicowej na Bukowinie, 
namiesinictwo zezwoliło na wprowadzanie 
bydła, owiec, kóz i trzody chlewnej z 
Bukowiny do Galicji przy ścisłem zacho- 
waniu przepisów paszportowych. 

Włoskie losy czerwonego krzyża 
z r. 1885. Na ser. 7995 nr. 43 padło 
15 000 zir., ser; 8768 nr. 29 i ser. 1409 
m. 14 — 2000z%łr. naser. 2837 nr. 13 i 
ser. 9330 nr. 29 — 1000. 

Wysełka na Syberję. „Wilen. gub. 
Wied.“ zamieszczają następujące rozpo- 
rządzonie gubernatora: „Wszyscy aresztan- 
ci, wysłani na Syberję z gubernij Króle- 
stwa Polskiego, winni być skierowani nie 
przez Wilno, Grodnu i Petersburg, lecz 
przez Brześć Litewski, Mińsk i Moskwę." 

Pomnik Murawiewa. Piszą z Wilna: 
Na wystawienie pomnika  Murawiewowi, 
w miejseu jego najdonioślejszych czynów 
jako hyeny ssącej krew polską tj, w Wil- 
nie, zbierają składki w całem państwie 
rosyjskiem. £ pomiędzy gubernij obłożo 
nych tym haraczem, odznaczyła się gu- 
bernja niżnogrodzka, która złożyła 1200 
rubli, 

Kuratorka. Car Aleksander w duwód 
szczególnej łaski, zamianował Natalję O- 
rzewską, żonę general-gubernatora wileń- 
skiego, kuratorką miejscowego zakładu 
dobroczynnego: „Dzieciątka Jezus“ któ- 
remn, jak wielu innym tego rodzaju za- 
kładom, dano charakter czysto prawo: 
sławny. b 

Cerkwie moskiewskie. Dwie cerkwie 
prawosławne zbudowane zostaną w Wie- 
dniu, na eo rząd moskiewski przeznacza 
400.000 rubli. Jedna stanie w pobliżu 
ambasady rosyjskiej, druga na głównym 
ementarzu. 

W Amsterdamie znajduje się okolo 
200 rodzin polskich. Przez lat parę na- 
leżały do kościoła niemieckiego i dwa 
razy do roku sprowadzały księdza pol- 
skiego, Roku przeszlego Niemcy zażądali 
opłaty kościelnej od Polaków za nezę- 
szczanie i należenie do ich kościala. Po- 
lacy tamtejsi pomyśleli przeto o wlasnym 
kościele i dzięki poradom ks. Józ fa De 
reszewskiege z Schenectady urządzili ka: ` 
plicę, zakupili grunt prawie w środku 
miasta i pod jesień rozpoczną budowę 
swego kościoła, Poprzedn,ego miesiąca 
odbyło się poświęcenie nowej chorągwi 
Bractwa Św. Stanisława, biskupa krako- 
wskicgoa. 


FARA BIECKA. 


Jedlicze, 3 Sierpnia. 

Jadąc szlakiem kolei państwowej transwer- 
salnej w stronę Lwowa za stacją »Zagórzany* 
przed oczyma podróżującego widza, odsłania 
sig nagle urocza dolina, położona nad rzeki, 
Ropa. Na końcu tejżo na dość znacznym sto- 
ku górskim, rysują się w dali na tle pogo- 
dnego nieba, wysokie szczyty: *cielą się po- 
niżej skupione domki jakiegoś podkarpackiego 
miasteczka ? — To starożytny mały Kraków — 
Biecz. Tə wystrzelające w gorę szezyty, to 
*wioża” ratuszowa, ta zaś kopuła występująca 
z ciemno-czerwonej masy, to dawna kollegia- 
ta, dzisiejsza fura biecka. Szybko biegnący 
i pod samem miasteczkiem, malowniczy łuk 
określający pociąg. pozwala każdemu bodaj 
jednym rzutom oka, objąć caloksztalt tej pię- 
knej w swoim rodzaju imponujących rozmia- 
rów świątyni. Wstąpmy po drodze na chwilę 
i przypatrzmy się jej z bliska. Samo miasta- 
ezko Biecz, jak wogóle wszystkie nasze gali- 
cyjskie mieściny brudne, podupadłe, obsiadłe 
przeważnie przez żydów, nie budzi prawie ża- 
(nego interesu! (zem hyl Biecz dawniej za 
rządów polskich, n osobliwie za ostatniego 
z Jagiellonów, o tem dowiedzieć się można 
z kart dziejów naszego narodu. Z upadkiem 
Polski a nawet jeszeze wcześniej w czasie wo- 
jen konfederackich upadi Biecz, znikł dobro- 
byt jego zamożnych mieszkańców; mury opa- 
sujące dawny gród i rozydencję kasztelanów 
z biegiem czasów rozsypały sią w gruzy. Osta- 
tnim pomnikiem minionej przeszłości Biecza, 
to jest dzisiaj, chyba ta wysoka, wychyłająca 
się śmiało ponad wszystkiu uliczki i lepianki 
miejskie wieża ratuszowa, jakby urągająca się 
herbami i napisami swomi, ruinie i biedzie 
panącej pośród nielicznego tutejszego miesz- 
czaństwa. Drugim pomnikiem, ktory nierównie 
bardziej uwagę przejezdnego pochłania, to jest 
wzmiankowana fara. Odsunięta od kremów ży- 
dowskich, od gwaru mało-miasteczkowego po- 
spólstua, tak nie licującego z jej majestaty- 
czną powagą, ukryła się ona obwarowawszy 
dokoła murem, w zachodniej kończynie mia- 
sta, sąsiadując w linii powietrznejj z zamyka- 
jącemi doling Ropy sinemi Bieszezadami. Dzie- 
je tej świątyni są ścisle związane z dziejami 
sumago miasta, Przechodziła ona rozmaite smu- 
tne, twarde koleje; raz waląca się, te znowu 
dźwigana, poprawiana, burzona i przetrząsana 
nie raz, ale dziesiątki razy. Z bogatego nie- 
gdyś skarbca, oblitującego w złote i srebrne 
naczynin kościelne, nie pozostało dzisiaj ani 
śladu. Moskale r. 1770 zrabowali go prawie 
doszczętnie, resztę poźniej uprzątnęli komisa- 
rze Józefińscy, Tylko dzięki niestrudzonym za- 
biegom ludzi miłujących; pamiątki narodowe 
uduło się przed kilkunastu laty, świątynię tę, 
chylącąj się już do upadku, powstrzymać od 
zupełnej ruiny i zniszczenia. Niespożyte pod 
tym względem zasługi należą się ś. p. ks. Ja- 
szczórowi, plebanowi miejscowamu, chociaż 
sprawisdli ność oddając każdemu, miło na tem 
miejscu zaznaczyć, że i obeeny ks. proboszcz 
Ziemiański w staraniach koło [podniesienia ko- 
Ścioła w mezem nie ustępuje poprzednikowi 
swemu. Calem dzisiejszem bogactwem kościo- 
ła, to jest jego piękna w stylu mięszano-goty- 
ckim zewnętrzna budowa, oraz liczne zabytki 
sztuki, mieszczące się w jego wnętrzu. Dla 
tych to szczególnie zabytków, fara biecka od- 
dawna zwracała i zwraca na siebie uwagę 
wszystkiech miłośników - piękna, dła tych to 
względów dla zwiedzających te strony, Biecz 
budził zawsze ciekawość i zajęcie. Dzisiaj bar- 
dziej, niż kiedykolwiek to zajęcie potęguje się, 
bo oto rok prawie upływa, jak wzięto się do 
zewnętrznej restauracji kościoła. 4 kapitałem 
stosunkowo niewielkim, skłałającym się z za- 
kilku, nehwalonego na -tom-cel- przez Sejm kra - 
jowy, 4 drobnych składek ludu i z kwoty kon- 
kurencyjnej rozpoczęto roku zoszłogo dzieło 
i dokonano go w znacznej części. Ster budo- 
wy oddano w ręce fachowego architekta, pana 
Odrzywolskiego. Za uzyskane pieniądze, dano 
nowe wiązania dachu, pokryto go blachą, fa- 
sadę kościoła, jakoteż pręzbiterjum przyozdo- 
biono ślicznemi pineklami. Że takowe wielo 
wdzięku całości dodają, że perspektywa budo- 
wlana w wysokości i lekkości budowy wiele 
zyskała. o tem każdy z łatwością naocznie 
przekonać się może. (rdy jeszcze przybędzie 
nowa Sygnatura, zastosowana do stylu całej 
świątyni, to zdaje się, że zewnętrznej szacie 
tejże, przynajmniej w głównych częściach nie 
brakować nin będzie, Wnętrze za to kościoła 
przedstawia rażycy kontrast z jego powierzcho- 
wnością. Opisywać szezegółowo jego strukturę, 
wylicza wszystkie pomniki sztuki, które się 
tutaj znajdują, byłoby rzeczą zbyteczną, gdyż 
rzetelni krytycy i prawdziwi, znawcy oddawna 
je poznali i wartość ich ocenili. Dość wspo- 
mnieć o smukłych kolumnach, podpierających 
sklepienie, o renesansowych stallach nagrobku 
Ligęży, wielkim olturzu ete. Dziwnego uczu- 
cia doznaje kużdy, kto poraz pierwszy prze- 
kroczy progi tej świątyni, Te poczerniałe smu- 
gamı deszczowemi upstrzone ściany. te staro- 
polskie twarze mieszczan, spoglądujące z pod 
zapylonych tablie pamiątkowych, te groźne 
portrety Wielopolskich, wiszące w kaplicach 
bocznych, te kamienne płyty, wyżłobione sto- 
puni pobożnych pokoleń, to echo kroków od- 
bijające Się głucho o podziemne sklepienia, 
ta Passya na środku, te olbrzymich rozmiarów 


WSZELKIE ROBOTY 
w zakres kamieniarsko-rzeżbiarski wchodzące 
przyjmuję- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. 


postacie Chrystusa na krzyżu, to wszystko 
takim, jakimś tajemniczym głosem przemawia 
do duszy ezłowieka, tak żywo przypomina każ- 
demu naszą przeszłość dziejową. naszą pogrze- 
bang ojczyznę... A to wszystko pokryte cułu- 
łem zapomnionia, opuszczenia tak żebrze po- 
mocy, ratunku l. Tak natarczywie z tych re- 
sztek pamiątek ciśnie się milczący głos skargi: 
niema rąki dobroczynnej, coby nas z tego py- 
łu opnszczenia litościwie otrząść cheiała. Ka- 
żdy przyznać musi, że fara bieeka pomimo 
swego ubustwa, opuszczenia, wspanialo wygli- 
da, a cóż dopiero powiedzieć, jakby ona wy- 
glądała, gdyby pomalowano jej ściany, stare 
zaciekające okna zastąpiono nowemi, poodna- 
wiano ołtarze w kaplicach. postawiono chór 
etc. ? Obok kościoła wznosi się staruszka dzwon- 
nica, porysowana i powyszczerbiana zobem czasu, 
potrzebująca rychłej pomocy, naprawy. Aby to 
wszystko przywieść do jakiegoś porządku, ładu, 
potrzeba na to nakładu takiego, któryby szezu- 
płe zasoby tutejszej niezamożnej ludności, chy- 
ba do gruntu wyczerpać musiał, zwłaszcza gdy 
i budynek plebański ruderą świeci. Zaiste fura 
biecka w zupełności zasługuje na to, aby każ- 
dy Polak-katolik groszem na jaki go stać przy- 
czynił sią do poddźwignięcia tego cennego 
i rzadkiego przybytku Bożego na polskiej zie- 
mi. O jakżeby fara bieeka szczęśliwą się czuła, 
gdyby w potomkach dawnych starostów, ka- 
sztelanów znalazła nowych opiekunów, dobro- 
dziejów, którzyby się równie jej losem zajęli, 
którzyby wszelkie usiłowanią miejscowego ple- 
bana na tym punkeiu całem sercem wesprzeć 
chcieli. Daj Boże, aby fara biecka ofiarnością) 
wszystkich sere polskich eo najprędzej odbu- 
dowana poprawioną, odświeżoną jak po dawno 
czasy, tak I nadal chwałę Bożą światu, a cześć 
imienia polskiego po całej podkarpackiej krai- 
uie opowiadała. Daj Boże, aby te dzwony, pa- 
miętające jeszcze czasy Ludwika węgierskiego, 
tylekroć razy w ciągu wieków, witające w mu- 
rach miasta królów, monarchów, aby te dzwo- 
ny zawieszone w nowej bardziej estetyczniej 
niż dzisiaj wieżycy, ogłuszały okolicy każdą 
chwila radosną uroczystą w naszym narodzie, 
aby wreszcie głosem pełnym, donośnym za- 
dzwoniły kiedyś na ostateczny trynmi naszej 
ojczyzny — na zmartwychwstanie Polski, 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 

Niedziela 6 sierpnia wycieczka „Sokołów, 
do Tenczynka. — Koneert w Ogrodzie Strze- 
leckim. Koncert w Parku krakowskim, wie- 
ezorem przedstawienie teatralna. — O godz. 7 
wieczorem w teatrze Wieczorek humorystyczny 
G. Fiszeru. 


Nabożeństwa. W poniedziałek dnia 7 
b. m. w kościele 0O. Kepucynów ob. 
chodzoną będzie uroczystość św. Kajeta- 
na Wyznawcy z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu i kazaniami. 

We czwartak dnie 10 b. m. w koście- 
le św. Andrzeja przypada nroczystość św. 
Klary, założycielki zakonu PP. Iranci- 
szkanek. Uroczystość ta obehodzoną bę- 
dzie 40 godzinnem nabożeńtwem w dniu 
10, 1l i 12 b. m. w następującym po- 
rządku: rano o godz. 5 wystawienie Naj- 
świętszego Sakramentu o godz 10 Su- 
ma — o 4 popołudniu Nioszpory, o godz. 
7 wieczór schowanie Najśw. Sakramentu. 
W dniu 12 jako w dniu éw. Kiary, od- 
będą się kazania podczas Sumy i Nie- 
szporów, 

Ks. Domagalski, redakior pisma kato- 
lickiego w Ameryce północnej przybył z 
Chicago do Krakowa. 

Sprawozdanie miejskiei kasy dla 
chorych w Krakowie za miesiac lipiec 
1893 r. Stan kasy z duia 30 czerwca, 
wynosił S-14 złr. 72 i pół ct, Przychód 
ogólny za miesiąc lipiec b. r. 4655 zir. 
61 i pół centa razem 13,096 zir. 34 et, 
więcej o 3079 zir. SÓ ct, jak w tymże 
czasie w roku 1892. Rozchód ogólny 
w tym miesiącu 4964 zir. 9 et, Stan ka: 
sy dnia 31 lipca 8132 złr. 25 et, o 308 
złr. 47 i pół centa mniej niż w mie- 
sinen czerwcu. Członków liczyła kasa 
w dniu 1 lipca b. r. 7872 przybyło w 
lipou 1312 — ubyło zaś 1429 zostało 
zatem z dniem 31 lipca 7755, Liczba 
chorych wynosiła z dniem pierwszego lip- 
ca 141 w ciągu miesiąca przybyło 884, 
razem 1025 osób, z tego wyzdrowiało 
915, zmarło 5, pozostało z dniem 31 lip- 
ca chorych 107 osób. 

Z 884 chorych, którzy się w miesiącu 
lipeu zgłosili do kasy chorych, leczyli 
Dr Cholewicz 136 osób. Dr Kramarzyń- 
ski 184 osób, Dr Śliwiński 234 osób, 
Dr Surzycki 329 osób, niepoddala się le- 
czeniu 1. 
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KURJER POLSKI 


Korpus wakacyjny, jak donosi jedno 
z pism tutejszych, odbywa codziennie 
wycieczki poza miasto w strony bliższe i 
dalsze, a przy sposobności używa ką- 
pieli. Zwiedził mogiłę Kościuszki, Swo- 
szowice, a we czwartek pojechał koleją 
do Rudawy. Tutaj oczekiwał go bawiący 
na świeżem pawietrzu p. Kar.l Drozdo- 
wski, nauczyciel szkół krakowskich, ze 
swoja rodziną i towarzyszył im na wy- 
cieczce do lasu, w którym uczniowie zbie- 
rali jagody. Po powrocie z lasu ugościli 
państwo Drozdowscy korpuśników obia- 
dem wiejskim. Po południu odbyto z ni- 
mi wycieczkę do Dubia do pstragarni. 
W powrocie z niej uraczyli ich mlekiem, 
w czasie tym użyczyli swej gościnności 
państwo Drapellowie. Gdy korpus wie- 
czorem powrócił do Rudawy, państwo 
Drozdowscy pósilili uczniów znowu mle- 
kiem i chlebem. Korpusowi towarzyszyła 
na tej wycieczce pani Potoczkowa, żona 
kasjera kolei Północnej, którego synowie 
corocznie do korpusu należą. Uczniowie 
śpiewem podziękowali państwu Drozdow- 
skim i pp. Drapellom za ugoszezenie i 
przyjemności, jakich na wycieczce z ich 
strony doznali, a kierownik korpusu wy 
raził im wdzięczność. Korpus będzie od- 
bywał wycieczki do dnia 25 b. m. Do 
korpusu przyjmuje jeszcze uczniów kiero- 
wnik jego p. Aleksander Pająk, dyw. 
szkoły na Kleparzu. 

Wielki Festyn. W Parku krakowskim 
zapowiadają afisze na dziś wielki festyn, 
połączony z koncertem dwóch muzyk woj- 
skowych i przedstawieniem  teatralnem. 
Program festynu składać będą: 1) Kon- 
cert muzyki wojskowej, 2) Wyścig pie- 
szy z Berlina do Wiednia o nagrodę. 
3) Podróż nadpowietrzna do Paryża. 4) 
Wyścigi Weneckie na łodziach. 5) Pu- 
szezenie balonów. 6) „Wigilia św. An- 
drzeja* obraz ludowy w 1. akcie Fr. Do- 
mnika, który zakończy mazur. Na zakoń- 
czenie zaś festynu zajaśnieje ogród ognia- 
mi bengalskiemi. Ogród ma być udeko- 
rowany. 

Początek festynu o godz. 3. popołu- 
dniu. 

Objęcie urzędowania. Nowy inspektor 
szkół mianowany na powiat wielicki p. 
Udziela objął w tych dmiuch swoje stano- 
wisko urzędownie. Powszechnie się ź te- 
go cieszą w Podgórzu spodziewając się, 
że stosunki szkolne miejskie zmienią się 
na lepsze. 

Pożar. Onegdaj o godzinie 12. w no- 
cy wybuchł pożar w stodole Wojciecha 
Gasiora, właściciela małego gospodarstwa 
w Płaszowie, stojącej tuż na granicy Pud- 
górza. Wezwane pogotowie straży. ognio- 
wej podgórskiej zdołało. ogień umiejscowić. 
Stodoła jednak wraz z całą tegoroczną kres- 
teneyą zgorzała. Ogień według przepro- 


wadzonych badań został jakaś zbrodniczą 


ręką podłożony. 

Z Podgórza. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej, odbyten w dniu 3 b. m. u- 
chwalono, aby w przeciągu 5 lat wszy- 
stkie dachy domów pokryte zostały ma- 
terjałem ogniotrwałym. W dalszym ciągu 
zgodzono się również na przeistoczenie 
5-ciu klasowej szkoły żeńskiej na 6-cio 
klasową. 

Dłuższą wywołała dyskusję kwestja 
preliminarza szkolnego na rok bieżący. 
Magistrat bowiem przedstawił Rudzie 
wniosek, aby opał dla szkół miejskich 
dostarczać w naturze, a pozycje 800 ałr. 
i 400 ałr., figurujące na opał dla wyżej 
wymienionych szkół, wykreślić z prelimi- 
narza. Wnioskowi temu sprzeciwiał się 
stanowczo kierownik szkoły podgórskiej, 
opierając swą opozycję na tem, że preli- 
minarz, jako zatwierdzony przez Wydział 
krajowy, nie może być dobrowolnie zmie- 
niony. Inni radcy miejscy byli jednak 
przeciwnego Jzdania i utrzymywali, że 
gmina obowiązaną jest dostarczyć szkołom 
opału, a w jaki to się sposób uskuteczni, 
czy w gotówce, czy w naturze, to już 
jest rzeczą obojętną. 

W”! rezultacie postanowiono większością 
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głosów w roku bieżącym uiścić jeszcze 
gotówką; zarazem uchwalono odnieść się 
do władz szkolnych, aby w przyszłości 
należytość na opał do preliminarza już 
nie wstawiano. 

W końeu posiedzenia udzieliła Rada 
miejska podgórska PP. Augustjankom sto 
hektolitrów wapna do odrestanrowania 
chylącegu się do upadku klasztoru, oraz 
25 złr. jako wsparcie dla pugorzelców w 
Andrychowie, 

Wystawa, W d. 1 kwiefnia 1894 r. 
będzie otwarta w Madrycie powszechna 
międzynarodowa wystawa dzieł sztuki i 
przemysłu, pod protektoratem królowej- 
rejentki. Na wystawie mają być następne 
działy: sztuki wyzwolone, higienia, gry, 
ćwiezenia fizyczne, przemysł chemiczny, 
sztuka i przedmioty religijne, tkactwo, 
przędzalnietwo, metalurgja, kopalnie i 
przemysi leśny, inżynierja, architektura i 
roboty publiczne, mechanika, elektry- 
czność, koleje i inne środki komunikacji, 
przemysł spożywczy i rolnietwo. 

Na wystawie sztuk pięknych w Ber- 
linie większe złote medale otrzymali w 
tym roku malarze: Jausen, Prell, oraz 
rzeźbiarz Antokolski. 


TELEGRAMY. 


Dnia 6 Sierpnia. 


Gródek. Cesarz nadesłał telegram na ob- 
chód 50-letni objęcia przez siebie goduo- 
ści właściciela 11 go pułku dragonów, 
tutaj stacjonowanego. 

Budapeszt. Z Rahs i Kórósmez na- 
deszły niepomyślne wieści. Grasuje tam 
cholera. W obu miejscowościach za- 
szły po dwa wypadki w każdej z oso- 
bna. 

Paryż. Proces przeciw Nortonowi i 
Dueretowi już się rozpoczął. Proces cia- 
gnąć się będzie prawdopodobnie przez 
całą noc z'soboty na niedzielę. Dueret 
żąda wezwania za świadka głośnego ży- 
da Blowitza, znanego korespondenta „/Ti- 
mesa“, aby wyświetlić należycie jego 
stosunki z Nortonem (Voronem). 

Paryz. Zebrał się tutaj komitet mię- 
dzynarodowy górników. Przybyli dćlegaci 
robotników angielskich, niemieckich i bel- 
gijskich. Przedmiotem rozpraw było po- 
łożenie górników augielskich, którzy obe- 
cnie strejkują. Uchwalono starać się ze 
wszechmiar o wstrzymanie importu węgli 
z kontynentu do Anglji. 

Paryż. Chiny oświadczyły, iż nia ma- 
ją niec przeciw akcji Francji przeciw 
Syamowi. 

Zurych. Obraduje tu kongres robotni- 
ków metalurgji. Przewodniczy robotnik 
Pruge. Obecni są delegaci robotników z 
Anstrji, Francji, Belgji i Niemiec. 

Frankfurt nad Menem. Niezwy- 
kłe wzburzenie wywołały rewelacje 
ajenta policyjnego, który przed laty 
badał sprawę zamordowania radcy 
policyjnego Rumpila. Jako winowaj- 
ca został wówczas wyśledzony i ska- 
zany Lieske. Obecnie wyjaśnia 
zmarły wśród tajemniczych 
okoliczności ajent policji, iż 
Rumpffa zamordowały inne osoby. 
Zmarły zostawił dowody w papierach. 
które zginęły. Zawiadomił jednak 
przyjaciół. którzy wystąpili % oskar- 
żeniem wobec prokuratorji. 

Londyn. Gladstończyk Storey wniósł 
projekt do prawa znacznie ograni- 
czającego kompetencję ustawodawczą 
Izby lordów. W myśl projektu, u- 
chwała Izby gmin trójkrotnie po- 
wtórzona, pomimo protestu Izby lor- 
dów, staje się prawomocną. 

Londyn. Z Rio de Janerio donoszą, 


iż w prowincji Santa Catharina porzą- 
dek został przywrócony. 

Leicester. Dało się czuć lekkie trze- 
Sienie ziemi. 

Bankgog. Blokada przeciw Syamowi 
została zaniechaną. 

Samara. Zaszła straszna klęska na 
Wołdze. Lódź z 21 pasażeranii zatonęła. 
18 osób zginęło porwane falami, 


k aw. p- 
Przyjechali do Krakowa 
dnia 5 Sierpnia, 


Grand Hotel. St. Ostaszewski z Klimkówki. 
A. Zeller z Lipska, — W. Rosenberg z Ko- 
penhagi. — 0. Łukaszewski z Warszawy. — 
I. Oraczewski z Kr. Pols. — M. Kaczanowski 
z Kijowa. — St. Łukaszewski z Sosnowice. 

Hotel Saski. M. Więckowski z Warszawy. — 
M. Jankowska z Warszawy. 

Hotel Drezdeński. H. Uhlfelder z Bamberga. 
A. Sperling z Berlina. — Ks. K. Domagalski 
z Chiekago. — Z. Jałowiecka z Wilna. 

Hotel pod Różą. M. Dygat z Warszawy. — 
Dr. K. Neumann z Gorlic. — A, Scharf z St 
Pollen — J. Kałuska z Zegarłowie. — T. 
Mężnieka z Częstochowy. — A. Rogalewiez 
z Dąbrowy. 

Hotel Poliera. K. Trynkowski z Szczecina, 
W Barański ze St. Sącza. — J. Tisch z Pros- 
burga. 

Hotel Europejski. K. Medweczki z Paryża. 

Hotel Naroduwy. J. Folta z Sanoka. — M. 
Dymiński z Sanoka. — R. Jakubowicz z Sano- 
ka. — J. Bopowski z N. Sącza. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzial- 
mości mie przyjmuje). 


Wodę kolońską 


ORYGINALNĄ. 


Perfumy, mydła, szczoteczki, grze- 
bienie i wszelkie 


PRZYBORY TOALETOWE 


` polecają 098 I 8 


Br. BILEWSCY w KRAKOWIE 


obok kościoła N. P, Maryi, 


Dwa pokoje na l. piętrze 


magazyn lub kantor 


najruchliwszem handlowo 
punkcie miasta 


w 


są od 1. października br. do wynajęcia, 
Bliższa wiadomość ul. Mikołajska 4. 


SIECZKARNIA 


gospodarska 71813 

na której chłopiec dziəsięcioletni może 

bez zmęczenia do 30 korcy sieczki dzien- 

nie usiec, zabierająca 1/ metra miejsca, 

z gwarancją na lat 10, można w cenie 

zir. 25 dostać u J. B. Priiwera 
w Krakowie, ul. Florjańska 32. 


w| Sezon polowania się zbliża! 


MAGAZYN BRONI I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


w Krakowie, ulica Szewska I. 23. 


ma na skłułzio BROŃ MYŚLIWSKĄ wszelkich systemów, Rewolwery, Pistolety. Floberty, Sztućce. Re- 
petierki, Patrony dlo strzelb, rewolwerów fobertów ete. i wszystkie możliwe przybory myśliwskie w naj- 


bogatszym wyborze po cenach najumiarkowańszych. — Couniki ilustrowane gratis i franco. 


Kantor wymiany Of c.k. upraw. Banku poleon 


w Krakowie, Rynek I. 30. ye~ Zlecenia 
( z prowineji uskutecznia się odwrotna poczta bez 
doliczenia prowizji. "PE 


= 
ie, 


Krakow 


Ż w 


ANTONI MIRKIEWIG 


riizmizie. — Przyjmuje się rękawiczki do prania sposohem chemicznym. 


WYPOTOWYCcCh bandaży oraz szelek SUKIEWYCH 
) roznej Konstrukcji poleca |-sza fija Ulica Grocizka 31, 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek 


KURJER EOLSKT. 


| 


DROBNE OGŁOSZENIA. (i dn kk nna „ME 
0d wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., tłustym i l 
l 


w dobrym stanie tanio zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość w Krakowie ul. Karmelicka 42 LI p. 
do 9 rano i od 2—4 popoł, 289 1 6 


gdyż istnieje w Krakowie firma podobne, 


A 

DOM MUROWANY o 5-ciu obszer- J 

nych ubikacjach z piwnicami i ogródkiem kwia- 

towym, bardzo starannie iz dobrego matorjału 

budowany, cynkiom kryty, z powodu zmian fa- 

milijnych jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje I. Gawiński w drukarni 


p. Korneckiego (ul. św. Jana), lub w Dębnikach 


Nr. 105 obok willi Madagaskar, 


POTRZEBNA jst KWOTA 3.000 
zir, na drugą hipotekę kamioniey dwupiętrowoj 
nowo wybudowanej dobrze się rentującej w Kra- ) 
kowie. — Wiadomość w Administracji Kurjora ) 


Polskiego. 20015 


, URZEDNEKR emerytowany może przy- 
Jąć administrację kamienicy w Krakowie. — 
Wiadomość w Administracji „Kurjera Pol- 
skiego“. 741 16 

CHCE KUPIĆ rower w dobrym sta- j F 
nie, na raty. Wiadomość w cukierni Rehmana sa 
w Snkiennicach. 297 13 n =" 
Can Rz AŻÓK.74 [U 


RESTĄAURACYA 


witjżkikoo || 
l 


w hotelu „pod Różą“. 


Obiad za 1 złr. 
Niedziela dnia 5 Sierpnia i 
) 


ZDJ 


pomyłek uprasza się o dokładny a 


Barszcz zabiełany. 
Rosół z makaronem. 


f 

) 

l Consomć ceroute-au-pat. 

f 

, Muszelka z mózgu. 
Przystawki | Fasztot w auspiku. i c= 

Szt. m. sos chrzanowy, = * 

l US 

| Polędwica z jarzynkami. | = 


(Rynek główny 1. 35 Krzysztofory). 


rukiem po 5 ct., Minimum ceny ogłoszeń ct. y 6 
Semena || W. Bazes w Krakowie | 
] 


Garnitur do mycia, ozdobiony deseniem za 3 ztr. 20 ct, i Garnitur do herbaty 
dobrej porcelany, z tadną dekoracią, zawierającu: 6 filiżanek, 1 czajnik, 1 mlecznik, 
cukierniczkę za 3 złr. 40 ct. 

m$ Przy zakupnie wypraw, urządzeń hotelowych i restauracyj- 
c= ilych oraz przy większych zakupnach Kółek rolniczych (odsprzedających) 


l 


Skład fabryczny flaszek | 


na Wina, Piwa, Szampany, Butelek patento- | 
wanych z zamknięciami, Butli koszykowych 
+bDemijohns) i t. p. „akcyjnego Towarzystwa 
dla przemysłu szkła, dawniej FRIEDR. SIE - | 
MENS" w Neusattl i w Dreźnie. 


„Dépôt gnórał de Compagnie deg Cristalleries de R 
Baccaral à Paris“, [ 

Oprócz szkła czeskiego, porcelany czeskiej 

i fajansów angielskich itp. firma poleca swój | 


bogato zaopatrzony 


SKŁAD LAMP} 


z pierwszorzędnych firm wiedeńskich i zagranicznych, i 
szezogólmio zaś wielki zapas i wybór obeenie tak L 
ulubionych lamp stojących (Ständerlamyen) i tI. f 
0.30%, blisko taniej jak w składach wiedodskich, oraz 
towarów majolikowych i bronzowych. 


Magazyn posiada wielki zapas towarów służących ( 
do eodziennego użytku, które sprzedajo po cenach 
możliwie najtańszych i.tak naprzykład: t 

iż szklanek gładko sziifowanych 60 ct. 

Garnitur z szkła czystego z obwódka matowa 


1 karafke do rumu 


zawirający : 

JE szklanek i | 

12 kieliszków do wina 

i karafkę do wody ‘za 3 złr. 80 ct. 
2 kieliszki do wódki. 


Odznaczona srebrnym medalam przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budo- 
_ wlanej lwowskiej i nagrodą l. na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie. | 


. O A 55) 
Pierwsza krakowska 969 36 52 


parowa fabryka wyrobów artystyczno- 


stolarskich budowlanych i parkietów 
KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór I. 10., 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn 
parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej 
z własnych materjałów wysuszonych, wszelkie wy- 
b roby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane 

oraz reperacje antyków, roboty inkrustowe, i wysta- 
e wy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór foruierów de- 
Q |seniowych, parkietów oraz desek (Laabsegenholz). 
D Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranviej, 


MME" po cenach umiarkowanych- "Za 


OŻDEELEELDEBEG| BGBBEEBEEESLDEG 
ń W IMIĘ BOŻE! 
() PIERWSZA ZWIĄZKOWA 


J PRACOWNIA OBUWIA | 


O towarzyszenie zarejestr, Z ograniczoną poręką) 
U w Krakowie, ulica św. Gertrudy Nr. H. 
U róg ulicy Zielonej. 


Wyrabia obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i do negli- 
M żu w cenie; męskie od złr. 2 do 50, damskie od złr. 120 do 35, 
= dziecinne od 40 et. do 15 złr, j p 
U Wszelkie naprawy lub przerobienia obuwia jak najtaniej, — 
U Zamówione obuwie wykonywa na żądanie w przeciągu 49 godzin. 
Celem wykonywania OBUWIA dla KALEK, przyjęliśiny do 
U naszego Towarzystwa jednego z najzdolniejszych w kraju bauda- 
m żystow i wyrabiamy takowe stósownie do potrzeby według gipso- 


0 

0 

0 

U 

U 

i 

0 

U 

b 

wych odlewow, jak najstaranniej po przystępnych cenach. U 
O Najlepszą miarą jest wygodnie nżywane obuwie. 0 
i 

U 

U 

U 

U 

W) 


U Dla stałych odbioreów rezerwujemy już wymierzone kopyta. > 

U Dla członków naszego Towarzystwa otwieramy abonament na do- 

o starezanie im wszelkiego rodzaju obuwia, naprawy i przerobienia. 
Członkiem Towarzystwa może być każdy, mający prawo roz- 

U porządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystąpienia do Towu- 

( rzystwa na członków protektorów i zwyczajnych, przyjmuje Dy- 

D rekcya Towarzystwa w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 12 partor. 

U Ra Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia wysyłamy 

opłatnie. 


Fabryka mlica MIGStoOWa <A. 
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U 432 10 52 Dyrelxcya. 
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ERAR R RR A EROE ERASER OR OKRE RERO 
5 e . a er z 
Ż Nie można nie zrobić bez krzyku! R 
ę Więc słuchaj i dziw się prawy katolika: ka 
a Poco kupować na rogu od żyda: b 
; Kiedy i chrześcijaninowi Twój grosz się przyda! F 
$ Książki, książeczki, obrazki, krzyżyki, ż 
X Różańce, lampki, różne medaliki, 635 230 Æ 
© Wigury maleńkie, średnie i duże, : in 
A Fotogralie na szkle i porcelanie (niby na marmurze) z 
m= Dostaniesz na placu Marjackim, obok kościoła R 
aż s 4 = ~ . . z 
= UZAJĄCZKOWSKIEGO, pod znakiem „Anioła“. 3% 
; Towar ma dobry i tani, znajdziesz go snadnie, 35 
$ A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie! R 
E IA SA AI ŻĘ 
PoE REA E RE OGOGO 
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RUDOLF HERLICZKA, 


ŚRI 


Jaga 


RIRN 


mem RRR ERRA SC ORGA 


2 SKŁAD PIWA i PORTERU 


$ G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ul. św. Jana. I. 9, na dole w podwórzu. 
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Pierwsze Towarzystwo Tkaczy 


od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna), 


wyroby ezysto lniane, jak: płótna al najcieńszych do nygraubszych 


gatunków, 
zwykło i a 


tureckio, obrusy biało i kolorowo ze seorwotami, Chustki, fartuszki, 


ści 


== Arcyksięcia Albrechta = 


Takowo sprzedaję po następujących conach: 
Piwo cesarskie . 10 et. | Porton eS a lotet 
1 marcowe . l2 , | Ale, . « « «. LG 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. 
Również przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
jA 


Potrawy | Feta la mode, =! 
| Kotlety w papilocie. FS jakoteż innych większych odsprzedających odstępuje rabat: również udzie- |; 
boi. LIE lam na spłatę miesięczną osobom mi znanym bez doliczenia nadwyżki. 
i , f EIGARI z borówkami. e 
GOTMINY + Galaretka szampańska. N 
SLI) l Poziomki z śmiotaną. (QB = a SE A ŻOR SINE ka: OO EA AC) 


Z BROWARU 


BREŻEŚDEBSER 


wW 2x weU- 


w beczkach. 


5 
da, 
Aa 
kaj 
da. 
a. 


FR 


Odznaczone medalami zasługi 


pod”opieką św. Sylwestra 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


IRE PI 


płótna półbielone i szaro, dreliszki na liborjo, dymki 
damaszkowe, ręczniki zwykło, adumaszkowa i k;ypielowo 


erki i t p. w zakros tkactwa wchodzące wyroby. 


Cenniki z próbkami rozsyła się franko, 


27 2 52 DYREKCJA. 
foSSu60506S555S6SSSSSGJĘGSSS6506SSS5S6556$ 
, Zmiana Lokalu!! ; 
Y Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona 9 


0) 


PRACOWNIA STOLARSKA; 


z ulicy P 


TOMASZA KARNASIEWICZA 5i 


) 
ijarskiej na ulice Krowoderska (róg Pędzichowa ; 


do Dlugiej) w domu WP. Lenerta w Krakowie. Przyjmuje 


wszelkie robuty w zakres stolarstwa wchodzące i wyko- p 


® nuje takowe w najkrótszym czasie i 7 wszelką dokładnością. 
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Skład 


przy 


skie, tace 


lóżka, 


EMANUEL TILLES 


noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, noży- 
czki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. WVrzyrzady 
i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samowary tul- 


Główny skład kas ogniotrwalych, Piece żelazne, tace przed piec, 


GESSSSSSESSOGBSBSSSOSEMSGOS0S555GSOS8G855858 4 


GSEBESESSB| ES GOGEOGSSSK 


towarów żelaznych i norymberskich 
pod firmą 429 8 10 


W KRAKOWIE, a 
ulicy Grodzkiej I. 36 (we własnym domo). 


Poleca swoje zapasy towarów jako to: 


,ceraty, Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia itp. 


umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarkowańsze i stałe. 


ESGEGSEGGBOSE 
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K kó Plac Marjacki l. Í, 6 k 

ra W, „pod Murzynami“ . Mo 

Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, parfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szezoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa 
i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Bla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie 7 pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr, Józef Orłowski, 
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Si 

za Det 
a zNITANA LORALU. $: 
2 uo Biuro pośrednictwa krajowego -> r 
% dla rolnictwa, przemysłu i handlu &- 
ze przeniesione zostało na ul. Wolska 5. wje 
BSE sh 


AA CO 


PALI 


EER ZE I 


RUDOLF BAUR 


; Tyrolski specjalny handel wyro- 


bów z materji, Loden“ Z © | 
A 4 wo wszel- 
4 kich satnnk ach 
jako to: salonowe, 
na ubrania do polowa- 


MMM 


poleca swój 
bogato zaopatrzony 

żakiety, imenżykowy, płaszcze 
na słotę, damskie płaszcze deszczo- 


we z nieprzemakalnej materji „LODEN“ 


ð 


Najwiekszy wybór 
najdelikatniejszej tyrolskiej materji „LODEN“ dla pań, vó- 
wnioż przyborów dla turystów, jako to: pończochy myśliwskio, 
kijo górskie, torebki do przewieszania nu plecach, pióra z dzikiego 
ptactwa Wiolki skład kapeluszy tyrolskich, myśliwskich i dla turystów, 
tarsi najlipsza, Cony najniższe. Ilustrowany connik i próbki darmo. 
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mm A 
MAJATEK ZIEMSK 
|| 500 mórg obszaru, z tego 320 m. ziemi ornej i łąk, w przepysznej glebie, l 
| 150 m. młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem 


mieszkalnym. w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy | 
szosie 21/4 mili od stacyi kolei, it 


| jest z powodu interesów familijnych na bardzo dogodnych warunkach | 
natychmiast do sprzedania. | 


| Wiadomość w magazynie W p. Iwaniokiego, 
| 
f Kraków, rynek 25. ti 
| 700 1—12 | 
U =" => ——: OTEECEŻE0 ZEPGŻŻO0 ZE 0 m R 


Apia te o Enor 


REALNOŚĆ 


pod Chrzanowem 


Pacano, pari, 


BARLETTA‘ 


czerwonego i białego, 


g wina włoskiggy 


b 


J 
w pięknom położeniu dom muro- $ 
wany, karczma iinne zabudowania, 
grunta 12 mórg za bardzo niską 
ceng + 
jest do sprzedania z wol- p wprost od producenta, otrzymał 
nej reki. 
Chęć kupna mająey mogą się zgłosić 4 HANDEL 7626 


do kancelaryi adwokata WP. Wiłkosza, 


Kraków, ul. Szpitalna L 6 Y : = 
Ne r C ES r 0] A H A W K 8 K | 


Pierwsza Galicyjska Fabryka 
słomianych opakowań do flaszek 


w Krzeszowicach (stacja kolei półn.) detali O > 
poleca swoje wyroby. — Uany fubryczne. alicznie i hurtownie. 
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nabyć am | fac ym 


i sprzedaje takowe 


V] 


E 


S 


Ważne na sezon wiosenny i letmi! 


Bracia 
„ESCOWIiSCh 


-DE 
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PY 
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Ra <a 


posiadacze kilku medali 
i składów we wszystkich 


i stolicach w Europie. 
Główny skład dla Galicji: 
tuei W KRAKOWIE "gies 

Nowy i największy 


Zakład ubiorów 


polecają Szanownej Publiczności 
ubiory własnego wyrobu dla mężczyzn, chłopców i dzieci 
z poręczonych dobrych matoryj i najmodniejszego kroju po zadzi- 
wiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nic- 
4 odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 
Bracia M. Iscowiłsch. 


` sai doi 
g Coniralny skład w Wiedniu |, IX bareliganie 4. 

Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Chowalicr do modot Strada Covaci 
( Nr. 2 u. 9, „bazar do Roumanio“ Strada Solari Ni ea Sklady w kilku 
(0 głównych miastach itil. — Główny skład dla Serhji w Belgradzie „Palais Royal" 
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Fürst Michael Strasso Nr. 6, „Bazar do Frauco”. Składy tylko w Krayujevatz. 
i Pożarevatz. Eksport do wszystkich krajów. 601 4—2 ( 
g DF NAJWIĘKSZY WYBÓR. WF 
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skład specjalnych tytoni i cygar. 


ran. W drukarni W. Kornackiego w Krakowie, 
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